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Witamy 
Konferencję ZMP 
Już od pierwszej chwili istnienia Zwią· 

zku Młodz:eży Polskiej, młod7iież zgru· 
powana w tej masowej organizacji zdo­
była sobie wielką popularność, sympa­
tię i uznanie całego społeczeństwa. 

Określenie młodego człowieka słow;a• 
mi: to Zetempowiec, oznacza kogoś, który 
w każdej sytuacji, w każdej godzinie staje 
z poświęceniem i zapałem do służby dla 
społeczeństwa i ludowej ojczyzny. 

Znane są nam wszystkim sukcesy produk 
cyjne robotniczej ' młodzieży ZMP, które.> 
wyrażają się , tysiącami dodatkowych me­
trów tkanin pon~d plan, m;lionowymł 

oo;zczędnościami, walką o jakość itp. Na-
zwisko Ireneusza Marczykowskiego, Ha-

. Szybciej, taniej, / 
• • liny Lipińskiej i wielu innych wystaw'a 

ep1e1 jak najchlubniejsze świadectwo młodocia 
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z I u k w 1• _ę ce 1. : ślejszymi ideałami · w naszej wspólnej walce o nową, socjalistyczną Polskę. 

Organizacja ZMP walcząc o postępową 
naukę, jej poziom i wyniki. nauczania 
zdobyła sobie p,:sodujące znaczenie i U· 

wyproduku1· ellly cegieł w ciągu roku 1950'. ::k~:ej'r :::d:~~~kietołach młodzieży 
Wychowanie nowego człowieka', prze­

Cenny wynalazek usprawni budownictwo 
Niedawno pierws:i;e fabryki ceramiki czerwqnej zastosowały w produkcji nou1q metodę wy• 

robu cegły, zwanq metodq prasou:ania 11a gorąco. W:rnaluzca tej metody, dyrektor naczelny Centr. 
Zarządu Przemysłu Mineralnego, inż. ST AN/SŁAW BARTOSZEWICZ ud~eZil przedsrowicielowi 
prasy wyu;iadu, w kt6rym scharakteryzował zasady nowego systemu produkcji orali omówił jej 

WIELKI ODDtWll~K. 
jaki wywołał on w zakładach pracy. Pracow­
nicy cegielni zgłosili już dziesiątki pomysłów 
racjonalizatorskich, dotyczących nowej meto­
dy. Pomysłów tych powstanie w przyszłości 
jeszcze daleko więcej. Wynalazek podwdył 
konserwatyzm, panujący wśród ceramików w 
zakresie stosowanych metod produkcji i wy­
kazał, że stare, kapitalistyczne spqsoby pro· 
dukowania mogą być zastąpione nowymi, lep­
szymi i tańszymi. 

konsekwencje gospodarcze i ~połeczne. 

Przyczyn, które skłoniły mnie do prac nad I ne kwoty, które przeznaczone były na rozbu­
wynalazkiem, było kilka. Pierwszą z nich, to dowę suszar(1. 
wezwanie Rządu i Partii, skierowane do świa- Faktem, który posiada najważniejsee zn~: 
ta techniki, które zobowiązywało in:lynierów i czenie w zakresie społecznym konsekwencJI 
techników, aby w swych pracach dotrzymy- wynalazku, jest 
wali kroku wielkim osiągnięciom robotników. -------------------------------------!'"• 
Ogromne przemiany, wprowadzone do nasze-
go życia gospodarczego, pl'Zez nowy socjali· 
styczny stosunek do pracy i przez ruch współ 
zawodnictwa, wymagają równoważnych re­
form na odcinku technicznym. Reformy te 
opracować powinna przede wszystkim inteli· 
gencja techniczna. 

Poza tym badania nad opracowaniem wyna­
lazku przy~pieszone zostały specjalną sytua­
cją, jaka wytworzyła się w budownictwie 
przez wprowadzenie 

NOWYCH METOD PRACY. 
Metody te, podnosząc tempo produkcji, 

zwtększyły niepomiernie zapotrzebowanie ryn 
ku krajowego na cegłę, dzięki czemu produk­
cja tego artykułu z trudnością nadążała za 
zbylem. . 

Wynalazek wprowadzony ostatnio do pro­
dukcji polega na zastosowaniu pary do rozra­
biania gliny przy produkcji cegły, obok uży­
wanej dotychczas w tym celu wody lub za­
miast niej. 

,,Polska podaje nam braterską dłoń" 
Prasa niemiecka o uznaniu Rządu Grotewohla przez Rząd R. P. 

Wychodzące w Berlinie pismo „Neues Deutschland" podkreśla w artykule wstępnym 
doniosłość uznania przez Polskę Demokratycznej Republiki Niemieckiej i dokonania z nią 
wymiany misji dyplomatycznych. 

Po Związku Radzieckim - pisze dziennik - również araj, który padł pierWSZlł ofiarą 
hitlerowskiej furii wojennej podaje na.tn obecnie braterską , dłoń. Dziennik w-yraża pogląd, 
ze uznlilJlie przez Polskę Demokratycmej Republiki Niemiec~ej stanowi zakończenie bli· 
sko tysiącletniego okret!IU w sto!lunkach między Polsk4 i Memeami, które cechował1 na­
paści pruskie na naród polski i )laslo „Drang nach Osten". Obecnie rozpoczyna się nowa 
epoka korzystnej dla obu krajów współpracy, opierającej si~ na bezwarunkowym uznaniu 
linii Odra - Nysa przez Niemcy. 

Zwracając się pod adresem niemieckich rewizjonistów „Neues Deutschland" pisze 
Kampania szowinistyczna w Zachodnich Niemczech ma na celu przeszkodzenie rozwo­

jowi Niemieckiej Republiki Demokratycznej, faktycznie zaś godzi w interes całych Niemiec, 
rozpalając nastroje odwetowe oraz hamując rozwój pokojowych i postępowych Zjednoczo­
nych Niemiec. 

pojonego wielką . miłością do swej ludo­
wej oj~yzny - prawdziwego patriotę 
i internacjonalistę, pragnącego pokoju i 
gotowego poświęcić dlań wszystkie swe 
siły, oto · cel organizacji ZMP. Cel, który 
porwał za sobą cab\ naszą prawdziwie de 
mokratycztią młodzież. 

Dlatego też wokół Związku Młodz'eży 
Polskiej grupują się wszyscy, zjednocze· 
ni jedną ideą pokoju, sprawiedliwości spo 
łecznej i 'szczęścia swego kraju. 

Łóc;lzkll młodzież ZMP-owska zgroma• 
dzi się w dnlu dzisiejszym w sali Filhar­
monii, aby po raz pierwszy przeprowa· 
dzic bilans swych osiągnięć i braków or­
ganizacyjnych. Społeczeństwo łódzkie wi 

ta z radością młodych współuczestn;ków 
w budowle ·nowego życia. w budowie so• 
cjalizmu w Polsce i życzy im z całego ser 
ca pomyślnych i owocnych obrad! 

Dele1acia -radziecka 
wyyechała do Londvnu 

2'0. X. wyjeehe.ła z MoskWY dó Londynu dele 
lśacja -radziecka Towarzystwa Łączności Kl•l­
turalnej z Zllgrat)ieą dla wzięcia udziału w 
uroczystościach z . okazji 25-letniego jubileu­
szu anłfielskiego Towarzystwa Łączności Kul­
turalnej z ZSRR. W skład delegacji wchodzą: 
wiceprezes Akademii Nauk ZSRR W. Wołgin, 
poeci A. Surkow i P. Tyczyna, prof. J. Głusz­
czen}co, kompozytor D. Chabalewski, histo­
ryk N. Matkowski i sekretarz delegacji W. 
Fandiuszyn. 

Skutkiem nowej metody jest skrócenie o 25 
- 50 proc. czasu, potrzebnego do wysuszenia 
surowych cegieł przed ich wypalaniem. W 
większości wypadków wydajność suszarń, ist­
niejących przy cegielniach, nie nadążała za 
wydajnością pieców, wypalających cegłę. Obe­
cnie ta trudność produkcji została zlikwido­
wana. 

Misja Mayera pod znakiem zapytania 
Również, dzięki nowej metodzie, ilość bra­

ków zmniejszyła się do minimum. Poza tym 
skrócił się obecnie czas wypalania cegieł, dzię 
ki czemu wzrośnie wydajność pieców. 

Wzrost produkcji cegły, osiągnięty dzięki 
wynalazkowi, wyniesie w 1950 roku około 

109 MILIONóW SZTUK. 
Bez zastosowania nowej metody dla osiąg- · 

nięcia tak wysokiej dodatkowej produkcji 
trzeba by było wybudować kosztem około 1,5 
miliarda zł - 10 nowych cegielni. Poza tym 
podniesie się jakość cegieł, ponieważ będą 
one, jak wynika z badań Instytutu Techniki 
Budownictwa, przeprowadzonych w jednej z 
ciegielni, o 18 proc. mocniejsze od produkowa­
nych dotychczas. 

Oszczędności, uzyskane dzięki wynalazko­
wi w planie 6-letnim będą również bardzo wy­
sokie. Około 700 tys. dolarów zaoszczędzi się 
na zakupie za granicą nowych maszyn ceglar­
skich, inwestycje zaś, przeznaczone na rozbu­
dowę cegielni, zmniej3zą się o bardzo poważ-

Wszystkie Z. Z. jednomyślnie przeciw nowemu premierowi 
W nocy z czwartku na p.hJ.tek Rene 341 ;?losów p!'zeriwko 183. Przed głoso-j Formow.ainie gabi.netu nnstręcza jed­

Mayer otrzymał od Zgromadzenia Naro· wainiem Rene Mayer pirzedsrt:awił swój nak Rene Mayer<YWi niemałe trudności. 
dmvei:w tzw. in wes.tyturę, czyli upowa.ż· proin-am, P<> czvm rozwinęła się burzli- Głównym "powordem trudności jest sta 
nienie do utwovzenia rządu więkswścią. wa dyskusja. nowi.sko wszystkich zwią.zków zawodo· 

Imprezy i obchody 
w ramach Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 

W ramach „Miesiąca pogłębienia przyjaźni 
polsko-radzieckiej" odbędą się dziś różne ob­
chody i imprezy, które urządzają następujące 
zakłady pracy i instytucje: Wytwórnia Sprzę­
tu Mechanicznego (godz. 18), Wojskowy Szpi­
tal Kliniczny, PZPB 2, PCK, Piotrkowska 236 
- (godz. 15), zarząd główny Zw. Włókniarzy 
(godz. 14.30), Centrala Zaopatrzenia Przern. 
Włókienniczego (Pl. Zwycięstwa 2 - godz. 

19.30), Zw. Inwalidów Wojennych (godz.· 17), 
PZPW 6 (godz. 17), Komenda ORMO (godz. 
18). 

Jutro odbędzie się obchód w PZPW nr 38 o 
godz. 16-ej. Pojutrze, w poniedziałek - w 
sali stołówki przy ul. T;.augutta 6, Zw. Lite­
ratów Polskich urządza o ~<>dz. 17-tej wieczór 
autorski L. Burdeekiego na temat „Drogi roz­
woju Majakowskiego". 

wych, nfez:adowo1onycb z programu 
Mayera w sprawie pła{:. Oraz zapowie­
dzi ~graniczenia prawa strajku. Nacisk 

Lud· i historia wydadzą wyrok 
,na cynicznych reżyserów komedii sądowej 

• .KLUCZOWA" POZYCJA USA 

I Komuniści USA skazani na więzienie 
Z Noweg-0 Jorku donoszą: Sędzia Me­

diina ogł0tsił w pią,te,k wyrok w s~awie 
11 przywódców Komunistycznej Partii 
Stanów Zjednoczonych. 

Sekretarz generalny partii - E. Den· 
nis, "J)rz.ewodni czą.cy partii w sta.ni e 
Illinoi!' - G. Green, przewodniczący 
prurtii w stanie Ohio - G. Hall, prze­
wodniczący partii w sta.nie Michigan -
C. Winters, redaktor naczelny dzienni· 
ka „New York Da.ilv Worker" - J. Ga­
tes. wicepiizewodniczący związku zawo­
dowego praC-Owników futrzarskich - J. 
POfash, radny miejski Nowego Jorku -
B. Davis, kierownik szkolenia kadr par 

tyjinych - J. Stachel, sekretarz organi­
zacyj1ny partii H. Winston oraz sekre­
tarz dla spra,w zawodowych - J. Wil· 
liamson skazani zostali na kary po 5 lat 
więzienia i 10 tysięcv dolarów grzywny. 
Przewodniczący komitetu partyjnego 

w stanie Ne.w Jork RObert ThOmpson 
skaza:ny został na 3 Iata więzienia i 10 
tysiecv doin.rów grzywny. Obrona zapo­
wiedziała apelację. 

Jak wiadomo, sprawa przewodniczące 
'-\'O Jcomitetu ogólnokrajowego partii 
Williama FO-Stera została wyłą.czona z 
powodu jeJ?o choroby i odbędzie się w 
terminie Późnieiszy1 

JULES MOCH NIE DAL RADY.„ 

t:wi~zków zą.wodOWJ'Ch na „socjali·stów" 
(SFIO) moż& S'J)O'Wodować wycofanie irh 
poparcia, oo uniemożiiwi Mayerowi 
utworzenie g.a.bi1netu. 

Jak donosi agencja Reutera, Mayer 
skierował do SFIO rodzai ultimatum: w 
którvm „gmzi" zrzeczeniem się swej 
misji w razie Odmowy ze strOny „socja­
list6w" WZl.Nla udziału w rzedzie. 
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Nie Niemiec, 

e fasz niemiecki! 
Odpowiedź Jerzego Andrzejewskiego na list p . Hildegardy ·Peine 

Obytmtelka niemiecka pani Hildegarda Peine z llmenau zwrócił'< się do zncmego pisarza pol­
ski e:_rn ]er=ego Andrzejewskiego z kilkoma pytani::mi w zu·iązku z jego opowiadaniem pt. „Pr:::ed 
srf1 l em". Poniżej przytaczamy skrót wielce intere ::ijącej odpowiedzi Andrzejewskiego, lrtóra uka­
:wla się w ostatnim numerze tygodn.ika „Kuźnica ' . 

Niemczech, lecz czyż hitleryzm ma znaczyć znak wprzęgnięty w służbę kapitalizmu i im­
to samo, co naród niemiecki? Nie, na pewno perializmu. Uważam za wrogów mojej ojczy­
nie ! zny wszystkich Polaków, którzy bez względu 

A jeszcze dalej tak Pani pisze: „Jestem na pobudki, jakimi się kierują, świadomie lub 
Niemką i mimo całej nędzy, mimo wstydu, któ nieświadomie d_ziałają na korzyść reakcji fa-

Zasadniczy problem Pani wypowiedzi nie ni domytŚla , !:}czy się bowietfl z jednym sło- ry agarniał mnie na widok wszelkich niegod nystowskiej. 
o;;po:zywa moim zdaniem w Pani pytaniu: „czy wem, moim zfaniem niewła ściwie przez Pa- nych czynów, jakie były popełniane w ciągu Jestem głęboko przekonany, że każdy Nie­
jc.st wskazanym ze względów wychowawczych nią użytym zarówno w cytowanym fragrnen- ostatniej wojny w imieniu Niemiec i przez miec, który walczył i · walczy z faszyzmem, 
tak częste dręczenie nas (tj. czytelników nie- cie, jak i w da lszym tekście listu. Niemców, kocham moją ojczyznę i niemieckie- więcej: nawet każdy Niemiec, który wpraw­
mieckich) opowiadaniami i opisami wydarzeń, Pyta Pani: „Czy jest wskazane tak czę- go człowieka.„". dzie był faszystą, lecz zrozumiawszy, jakiej 
w k tórych Niemiec występuje jako dzika be- ste dręczenie nas opowiadaniami i opisami Muszę w tym momencie zapytać: jakiego ideologii służył, nie jest nim, uczciwie i szeze• 
stia". ! wydarzeń, w których Niemiec występuje jako niemieckiego człowieka? Niemieckimi ludźmi rze z pełną odpowiedzialnością nie jest nim 

· · d · rl 'k b t· ?" J t · t ł b są Karl Ossietzky i Horst We3>el, Thalmann - że każdy z tych Niemców, pracujących dla 'Ved!ug mego rozumienia I o cznwama, pro z1 a es ia. a na om1as proponowa a ym przyszłości demokratycznycłi Niemiec i poko-
blem ten należy oprzE>Ć 0 pytanie inne, a mia- taką poprawkę. „Czy jest wskazane tak czę- i Himmler, Tomasz Mann i Hans Johst, l\lax jowej przyszłości socjalistycznego świata, 
nowicie: czy leży w interesie przyszłości na-! .;te dręczenie n1u opowiadaniami i opisami Reimann i Adenauer. Czyż mo~laby Pani po· znajdzie w postępowych Polakach przyjaciół. 
rodu, w interesie jego postępu, a również wydarzeń, w których niemiecki faszysta wiedzieć, że swoja miłośr.ią do niemieckiego Kto J'est przeciw faszystom własnym i ob-

. 'ł" · · h odo',„ z na 1 W''StApUJ0 e J'ako dz1'ka be~t1'a? człowieka olJdarza Pani wszustkich ws.oomnia przyjaznego wspo zycrn mnyc nar ,, · 1 ' • ~ · ' cym, tego nie ohcfaża ich hańba i nie powi-
d · · k" b-~ 'd · m1'eck1' n1'e I k f ł d · nych ludzi, ws::y. stkich Niemców? Jeśli zaś -ro e1n menuec im, a Y naro me - na ta s ormu owane pytanie o powie· nien obcia_żać wstyd za zbrodnie 1·e„.,.o roda· 

pam1ęną przys om z ro„me memie • z1ec mogę ez zastrzezen: tak. Niemiec ków. Nie wstydźmv. się faszystów. Walczmy · · ł 'ł b ~ ' · · ck1'ch fa I d · • b · • nie - to przy pomocy jakich kryteriów war-
t . ? • • • k' f tościuje Pani swoich rodaków i jakie uczucia szy.; o,w · l mem1ec ·1 aszysta, to ogromna różnica. Czy z nimi. Demaskujmy ich podziemne i jawne · · p · · d · · 1 przeciwstawia Pani uczuciu miłości? Sądzę, że nie rozminę się z .P~ni mt~n::jam1, , ~m ,ią ?Strzega 1. oce~rn. Przypu'Szczam knowania, zdzierajmy z nich maski obłudy, 

jeśli za podstawę Pani rozwazan przy1mę Pa- więceJ - Jestem pewien, ze tak. O~~ pyta~ia a raczej część pytań,_ które ornaty i owcze skóry, odsłaniajmy misterne 
ni uczucia patriotyczne. Jeśli mowa. o patr.io: I Pisze Pani: „Dlaczego musimy ciągle i ~k!1pic musimy dokoł~ .słow>i pa~r.1?tl'.zm, mc1, które od schorzałych ognisk wiodą 
tyźni.ie, zgodzimy się zapewne oboJe, Pam I to już od trzech lat - czytać, że w nas, w , esh chcemy tei;i,u l>OJęcm przywrocic iego wprost do ludzi grożących światu nową woj­
ja, że to wzniosłe pojęcie doznało w naszym I Niemcach, tkwi zarodek jakiejś niszczyciel- >~hchetną .god.nosc. . . . • ną, nowym zniszczeniem i do minionej podob­
stuleciu wielu szczególnie dotkliwych poniżeń skiej zasady przekraczającej wszelkie polęcia . f'.rzyzn~J~, ze dla memieckiego. ~itlerow~a, ną niewolą. 
i gdy w istotnej swej treści przeznaczone jest ! człowieczeństwa i przebaczettia". Ależ nie w -

1
tak:ekol:wiek ~yły. cz.y są pobudki _Jego dzta: 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

do skupienia najcenniejszych wartości ludz-1 Niemcach, lecz w faszystach niemieckich! A ama, m~ ~mrem 1 me mogę .w sob1~ od~alezc 
kiego ducha, wrogowie ludzkości uczynili zeń ów .,zarodek nis7.czycielskiej zasady", o któ- ?at~. c.ien!a dobre~o duc~ucia. My~!ę: ze -
narzęc'zie zbrodni i bezprawia. rej Pa!ti wspomina - ileż nurtów politycz- 1a a~1 pisze --:- c1 l~ z.ie rzec:r.:l'.w1sc~e prze-, 
Czyż potrzebuję wyjaśniać, że mówiąc: wro: nych, gospodarczyrh i filo'loficznych waszej ~~~~~~~ze~~~~el~ie po;1ęc!a człowieczenst!va i 

gowie luddrnści - mam na myśli faszystów, I historii musiało się złożyć, aby zatriumfował zn jd~j i_a · . . ec;l ci;ma dtbry~h uc~uc nłe n IJ 
ws;;ystkich faszystów, gdziekolwiek. · oni są i'! wreszcie w hitleryźmie. dó~ męojergoown,ivełza.sn~i:,. aS?JYS owł mn!c naro-
d · ł · E A „ . . . • ~„o me wy ączaiąc. zrn a]:!, u nas ~.zy u was, .w urop1e,, w me, . Le~z c.zy rzeczyw1sc1e c1ązy nad narodem Proszę mi wierzyć, że polski faszvsta Jest WITESKA ANNA: - Pragnie Pani pomo-
ryc~ czy w AzJ1, "'.szyst~1ch. f~szy.stow, p~d-

1 mem1eck1m zarzut tak sformułowany, jak to dla mnie taJrim samym wrogiem i~k faszy- cy dla chorego dziecka, a mimo Jej nieustan· 
k 1·es lam to z całą siłą. C1 naiw1ęks1 zbrodma- 1 uczyniła Pani? Naród niemiecki jak każdy Ista spod znaku Goebbel>a M 1: · F nych zabiegów, sprawa dotychczas nie zosta­
rdze1 w. ~,z i~j~ch. ludz~oścłi dby.li. ró~nietż ihsą n~- 1 inn! naród, .nie jest przec!eż w~rtością nie- co czv ·snod iakiegokoiwie~{s„~~~1;:0~n~kaun ła pomyślnie załatwiona. 

:i meriozc1gmonym1 ~ o z1e3am1 yc na1- zmienną. Hitleryzm wyrosi wprawdzie w świed;·iego lab ducho" ne~o. jeśli to ·jest tylk~ Nic dziwnego, że sprawa się przewleka, 
szlachetniejszych pojęc, które ludzkość przez gdyż zgłosiła się Pani nie tam, gdzie należy. 
długie wieki wypracowywała w wielkim tru-1 J d 15 /' d Powinna Pani, nie zwlekając, udać się do 
dzie. eszcze O ISfOpO 0 / właściwego Oddziału Opieki - ul. 6-go Sierp 

cą As~! ~~~:;se~ ~~~ęJkot~~;::~~~:;~~i:ieJ~c~~: z ap 1· s y n a Wszech 111· ce Ra· d ,·o w a zija~r n:f ż;czli~s~;:i~r~~j!~i~:.ięz:a:ił;~r~ stępoweJ tradyCJI kulturalne], me zostało · wa dziękujemy i prosimy o dalsze wiadomo· 
pnez faszyzm oszczędzone. Widzieliśmy więc · ści. 
wolność bezwstydnie triumfującą kosztem mi • • ł i • • • 
lionó.w ~iewolni~ó'Y. Widzieli~,my odwagę mor Kazdy moze 1~1wo poał•bić zasób wiadomos'c1· 
dercow 1 okrutmkow. Poznabsmy bohaterstwo ił• b 't „POMORSKA O. O.": żona od Pana 

odeszła, zabierając ze sobą dziecko. Stało się 
to na tle złego pożycia małżeńskiego . Miał 
Pan żal do tony, że bardziej kocluda "w~ją 
matkę, aniżeli Pana. W końcu przyznaje się 
Pan ze skruchą, że si,ę upijał i niejednokrot­
nie żonę bił. -Teraz przyrzeka Pan poprawę 
1 pragnie powrotu żony i dziecka. Jak to za­
tatwić? 

w slużbie gwałtu. Oglądaliśmy solidarność, Pierwszą na: ś~ecie uczelnią. w której wy- i ciężkie warunki przedwojenne uniemożliwiły 
lecz w zniszczeniu i pogardzie. Widzieliśmy j kłady odbywaJą się prz~z r2'd'io,' jest zorgani- dalsze kształcenie. 
w ·eszcie wierność, lecz była to ślepa wierność I z?wana u nas '"'.'sz:chmca Ra-J.10wa - uczel-. Zapisy przyjmowane są jeszcze do 15 listo­
złu. . ma, ł~cząca wrazema słucho"'.e .z koresr>on- pada. Wystarczy wysłać kartę pocztową lun 

A jednak spośród tych wszystkich pojęć dencyJnym 5 P?S<_tbem nauczama. ~e był to P?· jeszcze lepiej zgłosić się samemu do oddziału 
zniekształconych tyloma spustoszeniami żadne ~y~ł dobry'. sWJadczy 0 ty.r;i zamt~i·eso:wame Polskiego Radia, Al. Kościuszki 40. Niskie 
bodaj nie obróciło się w rękach faszystów w Jalne. okazuJą dla wszechmcy radwfome za- opłaty za skrypty, wynoszące wraz z prze­
szmatę tak nędzną i takim nikczemnościom grai;iiczne. . . syłką pocztową 60 zł miesięcznie umożliwiają 
służącą, jak słowo - patriotyzm. Wyrazem Pierwszy ~rs„ zorian,izowany w ub1,eg/ym ko1·zystanie z wykładów każdemu. 
fa szys towskiego patriotyzmu były dymy pie- roku aka~em1ck1m,, ukonczyło 7.000 oso?. W Wykładł' odbywają się w godzinach wie 
ców krematoryjnych i piwnice Gestapo, pa- rb. przewidywany Jest. na ob:1 kurs~ch, pierw- czornych 1 są powtarzane nazajutrz w godzi­
triotyzm faszystowski„. zresztą nie wywołuj- seym dla nowow~t{:'puJących 1 d~gim d~a 501- nach rannych, tak że słuchać mogą ich wszy-

Drogi Panie! Racz~ dobrze Ś\Viadczy o Pa· 
na żonie, że nie zaniedbywała swojej matki. 
Przecież na pewno nie chciałby Pan, aby je­
go dziecko, gdy dorośnie zapomniało o swo· 
im ojcu? Nie można też dziwić się żonie, że 
nie chciała być bita podczas pijackich awan· 
tur i wolała odejść, aby dziecko uniknęło go:.-­
szących scen. Radzimy porozmawiać z żoną 
szczerze i serdecznie, przyrzec poprawę, a · 
wierzymy, że choćby dla dobra Waszego dzie­
cka, zdecyduje się na powrót. życzymy tego 
Panu z całego serca. 

my w tej chwili owych brudnych cieni. chaczy poprzedni.ego lub dla osob posiadaJą- scy. Trwają one po dwadzieścia minut. Wtygła_ 
M , . . cych cenzus, udz1ał około 50.000 osob. szane przez znakomłtych profesor'ów pisane 

yslę, ze to co dotychczas zostało powie- Do Wszechnicy RadioweJ· powinni zapisać sa on · J • • ły dl k '.d · d · " · p · dl ·t · · " e Języ nem zrozum1a m a az ego 1 ziane, wy1asm am, aczego na Pl ame się w:;zyscy którym zależy na zdobyciu wie- tern tyk b · · d t k '" przez Panią postawione nie mogę bez za d · ·b'. · · · • a ą swą 0 e3mu1ą po s awy e onomn, 
t . , d . d . , k · - zy 1 wyro 1emu sobie trzezwego poglądu na historię Polski i rozwoju społecznego ludzko-

s rzezen o powie z1ec: ta · s'w1'at Szczego' ln1"e pow1'nn1' sk t ć t · ' · 'l · · · " . . .: . , or~ys ~ z eJ sc1, ze szczei?o nym uwzgłędmemem h1stor11 
Moje zastrzeżenie, Jak się już pewnie Pa- okazJJ robotmcy, ktorym okupacJa memiecka ruchów robotniczych itd. (mk) 

Dawny oficer Legii Cudzoziemskiej, bo 
hater z zakrwawionej warszawskiej bary­
kady zrozumiał, jaki jest jego obowiązek. 
Mim? woli spręży~ się w wojskowej po­
stawie. 

- Zostaję z wami!... I czekam na dal­
sze dyspozycje. Chciałbym zacząć pracę 
już od jutra! 

- Jutro jest niedziela, zgłoś się więc w 
poniedziałek rano! - wziął go w objęcia 
Marek Wierusz, a potem dorzucił: 

- Strasznie się cieszę, z tej twojej de­
cyzji!. .. A i Krystyna będzie rada, kiedy 
się o tym dowie. 

Imię „Krystyna" zapachniało jak róża 
w tej fabrycznej hali, przesyconej wonią 
smaru i oliwy. 

Strzelmirski spojrzał rozszerzonymi 'Żre 
nicami na swojego przyjaciela. 

- Powiedziałeś „jest"„. więc„. więc 
Krystyna żyje? - spytał jednym tchem. 

- Żyje!„. Pogłoski o jej śmierci oka­
zały się, na szczęście, nieprawdziwe! Ow­
szem, Krystyna została rzeczywiście zapro 
wadzopa do „bunkru śmierci", nie wyko­
nano jednak wyroku i ostatnim transpor­
tem wysłano ją z Ravensbrueck do Szwe­
cji, skaci wr6ciła przed o6ł rokiem do ł.o­
d zi. 

233) 
- Zatem Krystyna żyje!„. Żyje! - za­

wołał w uniesieniu Strzelmirski, a potem 
zapytał niespokojnie: 

- A czy pytała o mnie? 
- Jej pierwsze słowa przy powitan:u 

brzmiały: „Czy są jakieś wiadomo,ści o 
Leszku?„. Parę dni potem pojechała do 
Warszawy, ażeby cię odszukać„. Wido„z 
nie jednak dowiedziała się o historii z Te 
resą, bo wr6ciła smutna i nigdy już wię;;cj 
nie rozmawialiśmy na ten temat. 

- Ach, tak! Rozumiem! Ale, powiecłz 
mi, proszę, co się z nią teraz dzieje? - go 
rączkował się Strzelmirski. 

- Krystyna nie szyje już więcej wie­
czorowych toalet dla znudzonych paniuś. „ 
Jest teraz kierowniczką sali w fabryce ken 
fekcyjnej, a nie wątpisz chyba, że pracu­
je dzielnie: bo dzielna i pracowita jest za­
wsze moja Krystyna! 

- Na Boga, nie męcz mnie! Mów prę­
dzej, co to za fabryka? Zaraz tam poja­
dę! - Strzelmirski jest rozdygotany, roz 
trzęsiony, a Wierusz przyglądając mu się 
spod oka, uśmiecha się ciepło i serdeczni~: 

- Jeśli chcesz, mogę ci podać numer 
jej telefonu. 

Leszek drżącymi palcam'i nakreca. t'1.r­

. cze numerową. 

- Poproszę do aparatu Krystynę!„. I wolny nie jesteś ty!.„ A ja nie chciałabym 
pannę Krystynę Wierusz6wnę! stawać pomiędzy tobą a tamtą drugą. 

Obiecano, Że zaraz ją zawołają. Strzel- - Myślisz może o Teresie? Ach K(y-
~ir~ki, trzymając w ręce słuchawkę, . mie- styno, między mną a Teresą ws~yst~~o, 
m się na twarzy, a serce stuka mu niespo- na szczęście, już się skończyło!„. Tamto 
kojnie: jak u .ko~oś, kto wie, że za ch•viłę było tylko wielkim nieporozumieniem. 
rozstrzygną się iego losy. Gdybym wiedział, że żyjesz, nigdy bym 

Wreszcie z daleka usłyszał spokojny, do do niej nie powr6cił, bo zawsze kochałem 
brze sobie znany głos. tylko ciebie, rozumiesz? Opowiem ci o 

- Hallo, tu Wierusz6wna„. tym wszystkim dokładnie, tylko błagam 
Ostatni raz rozmawiali ze sobą (ri)w- cię, powiedz kiedy i gdzie? 

nif : przez telefon) w Paryżu, w dzień (.- Powoli odpowiada mu Krystyna, iak 
peracji, która przywr6ciła Strzelmirskie- ktoś opanowujący z trudem swoje wzru­
mu wzrok - w dzień, w kt6rym Krys~:v- szeme. 
na zdecydowała się spełnić swoią najwięk - W każdą sobotę po południu je7.dzi­
szą w życiu ofiarę i odjechać, nie pożegna łam na rzgowską g6rę„. pomarzyć i prztr­
wszy się z nim. I to r6wnież przypom11ia- pomnieć sobie o czasach, kt6re były d~)­
ło się Strzelmirskiemu, bo lekko zahmał bre. Dziś jest sobota, więc dziś pojadę t<lffi 
się jego głos, kiedy powiedział: r6wnież. Przyjedź o szóstej, będę czekała 

- Tu ja„. Leszek... Przyjechałem do na ciebie na naszej ławeczce. Dobrze? 
Łodzi i chciałbym się z tobą zobaczy.:. Odkładając potem słuchawkę, Strzel-

Tych parę słów spadło na Krystynę i::Jk mirski spojrzał z wyqutem na Marka. 
lawina r,6żowych kwiat6w, kt6ra ją ;,n;y- - Dlaczegoś nie powiedział mi odrazu,. 
sypała i oszołomiła. I dopiero po dob~ej że Krystyna żyje? · 
chwili zapytała go: · 

- Bo me wiedziałem z początku, i~k 
- Czy jesteś zdr6w i jak ci się wiedzie~ ułożyły się sprawy między tobą a Ter~3ą. 

Czy na długo przyjechałeś do Łodzi? Powiem ci jednak szczerze, że lepiej, iż 
- Chyba na zawsze! Ale to wszystko tak się stało. Twoje „nawr6cenie" nabrało 

nie jest w tej chwili ważne! Kiedy i gdzie zgoła innego sensu i innej wagi . Pozostafoś 
m6głbym się z tobą zobaczyć? w kraju nie dlatego, że zatrzymała cie tli 

Zn6w chwil~ilczenia, a potem tro:hę taj kobieta, którą kochasz, ale wewnętrz-
matowo zabrzm™ głos Krystyny: ne przeświadczenie, że jest to twoim obo-

- - Ogromnie się cieszę, żeś pamiętał o wiązkiem ... Ale, ale ... nie widziałeś jeszcze 
mnie, ale widzisz.„ są powody, dla kt6- Krystyny po tamtej samochodowej ka-ta­
rych byłoby lepiej, żebyśmy się nie zoba- strofie. Czy nie przeraża cię myśl, że Kry­
czyli teraz„. styna jest teraz bardzo zeszpecona? Zasta-

- Czy może, Krystyno, nie jesteś już n6w się dobrze nad tą kwestią, zanim s!ę 
wolna? z nią spotkasz. 

- Ach, nie to! Ale. o ile mi wiad0mo. <Dokoh~7enie i11t.t:.:i\-. 
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PRZYGODY WICKA I WACK 

WACEK: - Buty sportowe mi się ze-, WACEK: - Jak sma.rować. to s.mar<>-1 WICEK: - A coś z nimi zrobił? I WICEK: - Popatrz! Czyżiby AzoT wod 
schłv! W czym ,;utro pójdę! wać! Wygodne buty to pnede najważ- WACEK: - \Vysmar<>walem, posta- ne.i puchliny dostał? 

WICEK: - W tych na codzieńl 

1 

niejsze Ina cze.i daleko się nie zajdzie! 

1

, wiłem i znikły jak kamfora! 

1 

WACEK: - Rety! To on zjadł moje 
WACEK: - Wclę w sportowych ..• - Awr, pieska mordo! Co się tak pa- WICEK: - Może p(}d łóżkiem?... buty On by cały świat pożarł!„. 
WICEK: - To wysmaruj sadłem! trzysz? Buty <J·gląd·asz? WACEK: - I tu ich nie m?. !„. WICEK: - E, lekka przesada! 

„Biurow~ec" województwa 
stanie przy ul. Ogrodowe! 
Urząd Wojewódzki w I,odzi przystąpi 

wkrótce do wybudowania własTiego 
,„biurowca". 

Stanie on przy ul. Ogrodowej, na P'la­
cu naprzeciwko obecne.i siedziby urzę­
du, któl'a mieści się w pofabrykanckim 
pała.cu Poznal't'>kich. (a) 

Dl a wygody kl · entóiv 
konfekc;ia i obuw~e w niedzielę · 

Kierownictwo PSS po;tanowiło wpro­
wadzić dla w_vgody klientów sprzedaż 
iniedzielnę. w kilku swych sklepach kon 
fekcyj no-obuwianych. 
Poczynają.c już od nadchodzę.cei nie­

dzieli. od godz. 13-e.i do 18-ej będę, otwar 
te na~tępujące plaieówki „P()lwszech­
ne.i": DOm TOwarOwy przy ul. PiOtr­
kOwskiej 100 oraz trzy sklepy przv ul. 
Zqierskiej 36, PiOtrkOwskiej 41 i przy 
PL Reymonta 1. 

Je~li ichie o sklep~· spoż.nvcze1 t<> od 
1 listopada kilka, będzie czynnych w nie 
dzielę od 10-ej do 13-e.i, w wbo<ty od 
6-ej do 22-ej, zaś w dni powsz.ednie od 
6-ej do 19-ej. js) 

Fluor uratuie 
zęby nasz"Ych dz~eci 

Jak się dowia.dujemy, w pirzyszłym 
roku w całym kra.in przeprowadzona 
będzie fluoryzacja zęibów u dz-leci w wfo 
ku lat 7. 
Okazało się bowiem, że fluor w pew­

nym stężeniu dz.ia.ła hamn.ię.co na próch 
nicę zębów, szczególnie w 1niektórych 
okresach rozwoju organizmu tj. w wie­
ku 7-10-13 lat. 

W miejscowościach, gctzie ludność pi­
je wodę z zawartością, fluoru, występu­
je zaczerwienienie i obrzęk dz.ię.seł, na­
tomia>Si nie ma wca le choróib uzębie­
nia. Da1ne te po1służyły ucz,onym do wy­
krycia wła,c§ci wo.ści lecmiczych fluoru i 
siporz&(lzenia preparatu. k.tórym smaru-
je się dzii;i.sła. (s) 

• 
Sw. Biurokracy w opalach 

I rontem do ·nt • 
Władze podejmuią celową akcję odbiurokratyzowania aparatu ad­
ministracyjnego. - Petenci nie będą marnowali czasu przed okienkami 

W myśl zaleceil władz centralnych, w Lodzi podjęta została energiczna I mu załatwić proceduralne formal:ności, 
walka z pr:zejawami biurt>kracji i be:zduSznego zała1łwiania interesaniów . a wiflzi w nim cz~sto, niestety, biuro­
w urzędach. Będzie Ona proWadzona drog~ system.atvcznP.10 szkOlenia, ~kratę, odnos1.ą.cego się doń niegrzecznie 
pOdnosrenia kwalifikacji i wydajności pracy urzędników, dragą uspraw- ia nawet i opryskliwie. 
n·~nia aparału ailmin!słracv;neqo oraz pogłębiania świadGmCści społeczno- Na szczęście lwia część pracowni-
pOlitycznej zespołów pracOwnlczych. ków inaczej pojmuje swe zadania, wy-

Na wrdanie wojny św. Biurokracemu pójść do urzędu - pracownicy pr(lwa- stt"puię.c z inicjatvwa podc!ę~ania .Po­
społeczeństwo łódzkie czekało z niecier dZę miedzy słlbę. prywatne rozm<Jwy, po > zfc~u całe~o ~paratu adm1mstr~cy1ne­
pliwością., gdyż sto.;unki panujl;lce w pijaię kawę, lub jedzą drugie śrtiada-j go 1 .nastawten_ia go frOnte.m .do 1ntere­
nie.którvch urzędach psują. krew miesz nie, nic sObie nie rO'biąc z tego, że inte-1 santow, zgodni~ z z_al.ec~mam1 rz~du. 
kańcom mia..sta. resant czeka tylko na wydanie jakiegoś , ~~7.v Zarz~d7:e ~11eJ"k!m powst_?:łfi: ko 

W takich agendach jak oddział kwa- clOkumentu, c:;;y złożenie podpisu. I ~m.s.ia usprawn!e~ua ~~acy, rozw1.i_a.1ą~a 
terunko•\Yy, staro.~twa grodzkie, biura Z załatwieniem drobnych spraw, wy- .1uz szeroką. dzia1alnose. Odby·wa.1ą <;Ję 
meldUtnkowe, rejoTIO\\'e oddziały Zarzą- mn~aiarvch niekiedy tvlko dodatkowej i rl)g'UIHne oc'lprawY naczelników i dy­
clu NieTuchomości czy wydział podatko- infonaac.ii telefonicznej w innej agein- re~<toirów z personelen:· Nauc:-aJDie_ trwa 
wy itp. - panuje st.ale duży ruch. Pe- dzie. lub podpisu kierownika, zwleka tez na kołach Pl'lrty.1,!'lv_ch 1 zw.ią..rko­
tenci czeka.ie. cierp!iwie w kolejkach się dług-o, odsyłając zainteresowanych W~'c~. Wy~.in!'o 0kólnlk1 o .wyeim:ino: 
prrnd okienkami, zgrzytając zębami na z kwitkiem„ a właściwie .. bez kwitka. I wani~ z~ęa.1:'eJ, wewnęirzne1 U:ędrowk1 
widok stylu pracy wielu pracowników. Czyżby prarownicy nie zdawali sobie „p~p1er.kow' • T. zw. p-Onaglema 0JJ.by­
Nic tak b°'wiem nie wyprowad.za inte- sprawy z tego. że odprawianie intere- l wei~" .s ę Z1' n°?I0 cR telefonu.. Wvda:nD 
11:santów z równowagi, jak świadGmOść, ~-anta ze stereotypowym ,,przyjdź pa1n · okolll!k! Z_.?leca!ący skasowa!11e przerwy 
że Sie ich lekceważy. za tydzieil.!" - .ie":;t dla nich źródłem tv 11r~v1' . „.,.,..n. „ m.;~rs:-:;i;:11w .w oc 'n· 

W ·godzi1nach służ·bowych, kiedy spra- rlodatkowych i niep<0trzebnych kłopo- nach urzęd0wych, aby mkt nie c~elrnł 
wy winny być załatwiane, sprawnie i tów? · I niep-Otrzebnie. Dale.i okólnik zaleca 
szybko. bez zahierania czasu petentom, Petent chciałbv widzier w urzędniku uprzejme tra.ktmvanie prósb mieszka1l.­
którzy często odrywają, się od zaję.ć, by przyjaciela i doradcę, pon:iagają.cego' ców i szybkie zafa_twianie. petentów .. 
__ .;__.;... __ ...;.._.-_,,.;.. __ _. ..... ____________ ~~---.;,;_.;..:;.....;.;.. 1 Z akC.ll:l tą. pow1ą.za.ne .1e·st szkoleme 

Niewykorzystany budulec 

na remont małych do kóv1 
Na ce!e te w budżzciP zapreliminowano 
kilka milionów zł. Na ro1cznym kursie, 
który prowadz.ony będzie no normal­
nych zaieciarh, nracmvnjry zaznqiomią. 
się z problematyka administracyjną, z 
zagadnieniami wc.ial1nymi i p-olityczny­
mi. Cały materiał musi być zużyty 

Miejmy nadzieję, że akcja ta df! nale­
cych o dziurawych dachach i deszczach żyte wvniki. Prezyde·nt Minor w swoim 
- zmieni ~ię na lepsze. . . j ni:ctawn~·m expose pawiectział, iż za­

Sprarwie reimontów mieszkaniowych 
poświęca się w Łodzi wiele cz.asu i pie­
niędzy. Do Łodzi nadszedł okólmk, ustala.ią.cy I mterza 7decyd0wanie walczyć z pokutu 

1:a.sartę, iż nie może pozostać na skła- 1 jącvmi jeszeze przejawami niewlaśr;iwe 
d~::h przedsiębiOn;iw budowlanych ani . i:io sto!>-.1nku pracawników do intercsan 
kawałek papy, ani gram smoły, który- 1 łów. 

Otwarta iedy·nie iest nadal sprawa 
remontów w małych d<Jmkach roho'tni­
cz.vch, uiepQdpadają.cych pod akr.ię 

A to Pan Słyszał' FGi\1. vVłaściciele tych domów składali 
• ••• ieszcze przed kilkoma miesiącami poda­

Pewnego dnia spotykam Kociubińskiego.· ni a o przydział ma·ter!ałów hudo\~la­
Chłop był zd:ów, pełen werwy, a tu go wi-/· nych,_ pap:"· smo•ły, Je:p1ku, . dr~ewa Itf!·• 
dzę z obandazowąp.ą głową! ~ ale me· wiele uzyskah, gdyz p1erwszen-

by .nie był ,przerObiOny" przed zimą. - Te chol'obliwe objawy - poclkre-
W zwią.zku z tvm zwołana została kon ślił - ,;ą. niedopu~zc_,,alne w pai1st\\ie 

ferenc.ia przedstawicieli przedsi<;"biorstw ludowym. Bęrl..ą. o,ne tępione w S'PO~óh 
łludowlanych . które wezwa.no do przeka na.isu>'owszv głównie przez szkolenie i 
zania niewykorzv.;tanej ilości budulca flemokratyzację ap?.ratu mie.iskieg-o. 

- Kociubiński! - wołam. - Co to ma ' ~two miały domy miejskie, a budulca 
znaczyć? - było niezbyt wiele. 

- To nic„. Widzi pan„. Leciałem„. Oherrnie .sytuacja tych petentów i loka 
- Samolotem? . · · ś 
_ Nie ... Na pewną mężatkę... torow małych d·omków, z Jękiem mr Ją 

* • * 

do dyspozycji FGM. Materiały te skiero- I Obv nastą.piło to iak najsz~·bc:iej! (cis) 
wane zostanę, do Centrali Handlowe.i : · , .. ·• .„.MQ ·-~.,.,...,..- ......... „." "·"·~ 
Mate1·iałów Burlowla1nych. która_ ro·zdaj lapisy do MUS„U 
Je na

1 
cele napraw małych domkow, za-

mi,eszkalvch P'rzez rq.botników. (a) ~rzed•użone do 31 hm. 

Na ulicy spotyka się dwóch znajomych. 
- Dokąd pan pędzi? 
- Do Piekutkowicza. 
- Po co7 

Au o rozti iło się o drzewo 
Ze względu na duże 11aintere1;owanie rozpo­

czynającymi się wykładami w Miejskim Uni­
wersytecie Społecznym - Wydział Oświaty 
postanowił przedłużyć zapisy do dnia 28 bm. 

Zajęcia w ośrodkach szkoleniowych MUS-u 
rozpoczn~ się 31 bm. Zapisy przyjmowane są 
przy ul. Gdańskiej 90. (a) - Chcę się oświadczyć o rękę jego córki. .. 

- Której? .• Dwaj pracownicy firmy · ,. Textil -Import'.' w lodzi zabici, dwaj ciężko ranni 
- Zobaczę.„ Jeżeli będzie w dobrym hu-

morze, to poproszę o tę młodszą ... 
• • • 

Do Łodzi nadeszła wczoraj wiadomość 
o katastrofie, której uległ samochód mar 
ki „Oitroen", stanowiący własność łódz-

Do podrzędnego takładu fryzjerskiego w kiego „Textil-Importu". 
małej mieśtfnie wchodzi gość. Fryzjer każe 
mu usiąść, zakłada serwetkę. Nagle gość pod- Samochodem tym wyjechali w celach 
skakuje. służbowych do Poznańsk'ego szef działu 

- CZy pan oszalał? ... Pluje pan na mydło transportu firmy „Textil·Import" Zyg-

do _!0~:n~~k~ dla obcych gości. Stałym klien- munt LUDOMIRSKI, szef działu magazy-
tom plujemy wprost na policzki. nów Bolesław ULATOWSKI, oraz dyrek-

" • • tor roszarni w Gorzowie. Auto prowadził 
W biurze. Pewien pracownik zwraca się do szofer Zdzisław KOWALEWSKI, który o-

drugiei;o: statnio w imprezie Autcmobilklubu Pol-
- Kolego, którego to dzisiaj mamy? k' d b ł · t t k kl 
- Nie wiem. ale zobaczcie w gazecie, leży s iego z 0 Y mis rzos wo 0 ręgu W • 

· I-ej. na waszym biurku„. 
Ra. kiedv to wczorajszy numer!„. Jeden z nracowników „Textil·lmportu", 

który miał jechać również tym samocho- A łL • k I • 
?em'. w ostatn~~j ch~il~ zrezygnował, uda. KCJG sz Oiłe aa 
Jąc się w podroz poc1ąg1em. , l · . , . 

Kiedy auto znajdowało s:ę w pobliżu now~ eh kadrrzemtesłmczvch 
miejscowośLi T&Żyń w woj. poznańskim, _Zakład Dooikonalen~a Rzem.ios!a '~,Łodzi roz 
z nieustalonych jeszcze przyczyn szofer 1 wmął ~zeroko zakroioną dz1a.ła_Jn~sc na polu 
stracił nagle panowanie nad kierownicą. szkolenia .nowyc_h kadr rzem1eslmc~yc~ . oraz 

. podnoszenia poziomu zawodowego sił JUZ za• 
A~to wpadło na przydr~z?'e drzewo, ule- I trudnionych w rzernio.\le. 
(!aJąc kompletnemu rozb1cm. W okresie od 1945 r. do chwili obecnej Za· 

Dwaj spośród pasażerów - Zygmunt I kład · przeszkoli! ponad 8.700 osób, organizując 
Ludomirski i Bolesław Ulatowski ponie· ! rocznie około 80 kursów różnych specj<ilnoścł 
śli śmierć na miejscu. Szofer i pozostały I w. cc;lu przy~o~owania. rz~mieślnik?w do egza-
pasażer Krygier zostali ciężko ranni. rnmow. czel!!dm~zych 1 m •trzowsk1ch.. . 

Przewieziono ich natvchmiast do szp:.. M. m. prowadzoi:ie . sa stale _12-mies:-;?~zne 
. . . · . . I kursy p1·zysr.o~nb,em:1 ze~arm1st.rzawsk1ego 

tala. ~. chw1h .ob~cneJ bra~ Jeszcze w1a- i' i 8-miesięczne ·kursv <lla ś1usarzv narze:lzio-
domosc1 o starue ich zdrowia. (mk) wych. (x) 

ł 
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FRANCISZEK BOMBRYCH 

- N~e mogę w ted chwili poświęcić C'l:asu 
Da clłuzszą rcinnowę. Mam s?uibę. 

Czy dawno pełni' pan funkcję portiera 
" Państw. Zakfadach Firanek i Koronek 
przy ul. Gdańskiej 118? 
• - Od pierwszych dni wyzwolenia. Poza dy 
n;rami w portierni w zakres mych obowiąz• 
k?w "'.ohotlzj także obsługa centralki telefo­
mczneJ, a ta.kże kontrola przychodzących I 
WY<!~ad~ących . z pracy. Ja również jestem od 
paw1edz1alny za sta.n magazynu, który jest , 
pcd r.rnją opieka. 

- Czy t ak s·ze.roki zakres pracy nie .iest . 
,;byt męczący w pana wieku? 
.- Pomimo m~'rh 65 lat i.„ 13-ckrga wnu­

kuw, llOzostaJ";\cych r.zęściowo na mojej opie· 
~e, czn.ię sic: debrze i ma.m nadzieję, że tak 
Jak d1J>tąd, nadal nie zawiodę o·ka.zimcgo mi 
zaufania. 

Franciszek Bcmbr:-1ch, w:wrowy pt>rtlt!r, 
całą duszą uddany fabryce cieszy się pochle­
bna opinią zarówno związku, jak i swego 
zwierzchnictwfł, zakładowego i zało-gi, 

a;:pr;ri -- ł b 

TIEATR."V 
Im. Stefa.na Jaracza - MARIA STUART­

godz. 19.15. 
Powszechny - „KLUB KAWALERÓW" -

godz. 19.15. 
Osa. - KRA WIEC W ZAMKU - godz. 19.30. 
Lut~ia - „PTASZNIK Z TYROLU" godz. 

19.15 
Cyrk Nr. J (Plac Leonarda) pod dyr. Din­

Dona. Codzienn ie o godz. 19.30. W sobotę o 
god~. 16 i 19-30, w niedzielę o godz: 12, 16 i 
19.30. 

ADRIA - Nowa Albania - ceny biletów 
po 50 i 25 zł. - 16.30, 18,30, 20.30. 

BAŁTYK - Nauczycielka Wiejska - 17, 19, 
21 

'BA.TKA - Dni Zdrady - 18, 20 . 
GDYNIA - Program Aktualności Nr 45. 
HEL - Nowa Albania - 16, 18, 20. 
J.\IUZA - Powrót do Domu - 18, 20. 
POLONIA - NauC"zycielka Wiejska - 16,30, 

18.30, 20.30 
ROBOTNII\: - Złoty Róg - 16.30, 18 30, 20.30 
ROMA - Zakazane Piosenki - lll, 20. 
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Przedostatni „taniec" na murawie 
Jeszcze Wisła nie .iest mistrzem, bo niedziela ligowa może przynieść szereg niespodzianek 
.Wisła --: Ruch, Pol0ni~ W:· - Craco- n.ie. mni~.i .gor~ca wal·ka, bo stawka, cho· bramek. Rozumie się. że w leoszej s;­
~~ t Kol~arz - SzCm_b1erk1, AKS - ci~z mn1eJS7;a, lecz ha.~dzo .':v,:s·oka. ~ tayc.ii ~ą g-o~porl airze tyrh spotkań. lecz 

r a. P lGnl~ B. L~,s. Wł~kniarz i grę wch0 dzt tytuł wtcemts.rza. Jeśh nikt nie moze dać gwara.ncii. czv AKS 

Lechia - ~eg1~, oto szes~ P~ ligowych, ie~t już są~zo,ne Crac:ovii opuścić tron ; i Polonia B. wygmi1:t. Wyda.je 1nam się, 

kt~re w •nI_3dzi.~lę :,zatanczą. na zielo- m1strzowsk1, druga lokata byłaby dla I że atak LKS. Vllókn.ia:rza, wzmo•::niony 

ne.1 I?u:awie. ~a ?Ierw~lY I"zut o:ka ~e- niej wielkim p·ociesrnniem. Ale o wice-' przez Pa1koJ-0. r.r>wJnien dać snb1e radę 

sta:vieme to 1me .Jest. c1eka~e, ale ile mistrzo-;two ma prawo ubie•gać się rów z defensywlJ pc:nnii, która tak fatalnie 

moz~ kryć w sotl:n.e .m.es'?od~ia.nek, z któ nież stołeczna Polonia, ch-0ciaż szan.se wypadła przed t~· ~odniem na meczu z 

rynu mało kto dz1sia.1 się hczy? iej maleją. w zvdę.zku ZE' ~tratę, Brzo:>:ow Leg-ią, a sx:r.nr" warty SiJ nie mniejsze, 

Weźmy dla. przykładu Wisłę i Ruch. s·kir.go (p-oważna kontuzja). A więc Cra- niż szanse ARS. 

K1:akusv wied~ą, że j~li chcą zd·obyć c0vla mOże. iESZc~e D?d~?bić różnfoę Wre:-z,cie mecz o·statni . Wiadomo _ 

mistrzostwo, me wo!no un stracić pu1n- P't'nktów d:neląc11- Hl t>tl Wisły! Le"hii już nic niti po Die z r . t b 

J:.tu. bo CracOvia tylko czyha na ta~ą. Z koleji para trzecia. I\ole.ia.rz.e stra- . . - ,
0
„ , , • ~ • 1~ 1 . rze a 

gratkę. Ale my wiemv. że dzisiejsza cili szanse na odegranie poważniejszej ziezJ ,., no\\ac, al e czv . .1e.s t to row?ozna­

Wisła nie jest już tym niebezpiecznym roli. ale to chyba nie załamało ich. Sta-j czne ze _zrezygn~wamem ze zwycięstwa 

zespołem ż pierwszej rundy, więc i o nowczo, więcej atutów mają. poznania- nart Leg1ą.? W pierwszym sp·oikaniu Le­

P6~kni~cie się .nie trudno-. A .!eka to b~- f-Y w walce z gór.nikami z Szombierek. I gia dzi.ęki <nie-samowitemu !'l;czcściu uzy 

me on sp•raw1ł tę IllE'::'POdziankę! dalsze miejsce w tahe!i. Dzisiaj decy- tym sezonie groźniejsi na wyjazdach, d~1e <satysfa.k~Ja dla. Ruchu, ze to włas- Dwa niv;;tęp•ne spotka~nia to walka 0 ! skata Jeden p-unkt, a!e woiskowi sę w 

A teraz druga para. Tutej rozgorzeje du.ie o nich pun-kt. ha nawet stosunek niż na wła~nym t~renie, a zwycięstwo 

ZMłp Powl„ązane ze· sportem ;„c;:·:.,:•,;;,,;~c:,~~: •. ~je ich całkowicie 
••maam•a••••••c•:•~•••••••a•••••••••••••••••~ 

Realizacjo wytycznych uchwa·:y Biura Politycznego PZPR Odpow:edzt Redakcji 
Realizując wytyczne uchwały Biura Pality­

cznego KC PZPR w sprawie kultury fizv:iz­
nej i sportu, Zarząd Główny Zl'liP na ostat­
nim posiedzeniu postanowił: 
Zobowiązać i>rezydia terenowych zarządt)w 

ZMP do systematycznego sta.wiania za.gad· 
ndeń k. f. I 91>ortu na porządku obrad, powie­
rzać jednemu z członków poszczególnych p1·e 
zydiów (zarządów) odpowiecl.z.Ia.lność za. odci­
nek kultury fizycznej ł sportu; uzupełnić i 
wzmocnić skład etatowych referatów kult. fi­
zyczne.i i spMtu przy za.rządach wojewódz­
kich. Dodać do wszystkich zarz. woj. etat :n­
struktora k. f„ którego głównym zadaniem hę 
dzie praca na odcinku sportu wiejskiego ! po 
wołać nieeta.towych referentów kult. fizycm. 
i sportu przy zarządach powiatowych, miej­
skich I drielnicowych; postawić zagadnienia 
kult. fiz .• i sportu jako jedną z ezęśc! składo­
wych normalnej pracy kół ZMP, uwzględma 

jąc opiekę, pomoc orgaruacyjną i ideologicz­
ną nad najblP.iszym klubem, kołem, LZS-em. 

Ująć w sprawo-zdania ilość członków koła, 

pm:iiadająeych OSFiz., otoczyć opieką mł1>­

dych przcdowników sportu, powołać ctl!J'<J'wia 
dające strukturze organfaacyjnej szeroikie ze­
społy sportowe aktywu nleeta.towego, ~>racu­

jącego w poszczególnych organbacjach ~pcr­
to-wych na funkcjach w zarządach. Zespoły te 
bi:dą: zbierać się systematycznie, omawia..ia.c 

Pracownik&m i sp.ortowcom PZPilz. "1'1-. I 
w Łod.i.i: Należy się zwrócić do tych klu­
bów, które posiadają własne boisko, a wiqc: 
ŁKS Włókniarza, Związkowca - Zrywu Spój 
ni, Stal:, Ko·lejarza, Widzewa . lub B::1,;.,,r->l11:v. 
Nie przyipuszczamy ani na chwilę, żebv ktcś 
czynił trudnośc:, tym bardziej, że zamierz,mej 
imprezie przyświeca tak wzniosły cel. 

Polska-CSR w za~asach 
zaga.dnienia kult. fiz. i sporlu ze swego t:!rc- Mi~zypai1stwowy mecz zapaśniczy p.):~ka 

nu, przenosząc wytymne ZMP do or!!anb:acji - Czechosłowaci3 ostatecznie dojdz:e r!0 skut 

stmrtow_ych, czuwać ~ad dob01Tem k.a~r i WY.: . ku w ~oznaniu 4 "(rudnia. Zaipaśnicy Czeehr,­

chowa.lllem sp0<rtowcow w duchu 1de0Jng11 ' słowacJi walczyć będą poza tym "" Krak.wcie, 

ZMP. 6 grudn:a i w Katowicach 8 grudnia. 

Pracą zespołu kieruje człcnek prezydium, 
odpowiedzia.lny za kulturę fizyC'Zllą l •vort. 
sekretarzem jego jes•t odnośny referent Jmlt. 

fiz. i sportu. 

Skonecki i Piątek 

Jeszcze jeden wyścig 
ią zapros'Zeni do Szwecii 

Dwaj czo.łowi ten:siści Skonecki i Pi ,1tek 
zosta·łi zaproszeni do Szwecji, gdzie wez:n·ą u 
d-z'.ał w turnieju międzynarod:iwym na kf,r­
tach krytych. 

Kolarze lódzcv schodzą z szosy i ·toru 
Zarząd Łódzkiego Okręgowego Zwhp;Jm dla p05iadaczy rowerów turys.tycznych sto Dział oficial~J.] łOZ1S 

Ifolarskiego, organizuje w niedzielę dnia 23 i wa.rzyszonych l niesttiwarzyszcnych, na cly-

paźdzlernika !Yr., w ra~ch uroczy~t.~~i zam stansie 27 klm., KomnnH:t:at Soortowv N~ 1 
knięcia sezcmu lwlars.lnego, trzy wysclgJ szoso dla pq:dadaczy kart wyścigGwych na dy.'Jtan . . , • -': 

we: ~ie 75 11 
I. Przypomma s:ę k1uoom, ze termm zgłosle11 

dla kobiet stowarzyswnycb i niestowatzy- " Sta.rt~dm. . · • dl . . \ s-al, stołów. i barw kostiumów g,port•n1ych, 

. • o wysc1gow a. mę;czyzn na Pl. Nic I upływa z dn'em w JO 1949 r 

szonych, na dystansie 6 kim.; podlegfości, dla kobiet - przy parku Weue- 2 z ł • · · · : · · 
. . g oszema do mistrzostw druzynuwy.::h 

REKORD - Postrach Mórz - dla młodz. OJa, godz. U-ta.. , . . żeńsk:ch i męsk ~ch na rok 1949-1950 kl. A, B, 

godz. 16 _ Kwiat Miłości _ godz. 18, 2o. Meta w~zystk1ch trzech wysc1gow przy 11c.r C, przyjmowane będą do dnia 29. 10 l:J4!J r. 

STYLOWY - Dusze Czarnych - dla młodz. ku Wenoo;ia. włączn:e. Kluby obowiązane są zgłaszać po 2 

godz. 16 _ Tragiczny Poś:ig _ godz. ZgłDszenfa od godz. 8.30 rano, na plam drużyny. Wraz ze zgłoszeniem należy z;:łą-

18, 20. S~rainicy Straży Poi<::.rnej, przy ul. 11 Jistopa czyć wpisowe kl. A - 500 zł., kl. B - :;oo 
śWIT _ Swiat się śmieje _ 18, 20. da 4. zł„ kl. C - 200 złotych. Wszelkie zal .~gle 

TATRY - zwariowane Lotn:sko _ 16, 18 '?O Opłata startowa dla kobiet i turystów zł. opłaty kluby winny n:ezwłocznie uregul)WcJ.Ć, 

TĘCZA - Pan Nowak - 16.30, 18.30, 20 30 :>O.-, dla kartowiczów zł. IGO. w przeciwnym bądź raz:e n.ie będą dopu3~zo 

WŁÓKNIARZ - Wilcze Doły - 16. 18.30, 21 Od niestowarzyszonych pobierana będzie ne do m istrzostw. 

WISŁA - Kmo nieczynne z oowodu remontu kaucja za wypoźyczcmy numer startowy, w l 3. Wzywa się kluby zarejestrowane w 

WOLNOSC - Wilcze Doły - 15, 17 30, W. kwacie zł. 50.-, która po jegp odtla.niu będzie ŁOZTS o wpłacenie składek na rok 191:!J-50. 

ZACHĘTA - Kariera - 16.30, 18.30. 20.30. zwrócona. Wydz:ał Sportowy ŁOZTS. 

2) 

- Wiesz sarna, że o mieszkania dziś bar 
dzo trudno. 

- A co to nas obchodzi? 
- Mnie - podkreśliła l\fonika - t•) 

obchodzi. Dlatego dałam im mieszkanie .. 
Nam nie potrzeba tyle pokoi, teraz, ~dy 
jesteśmy same. 

- No, dobrze, a co my z tego mamy? 

- Przeświadczenie, że pomogliśmy lv-

- Łatwo ci powiedzieć: rzuci~. Przecież na siebie włożyć. Powinnaś im być wJz!ę­

z pensji, którą mi ciotka P.łaci, nie ·ltrZV· czna, Że po Śmierci tatusia tak się nami O­

mam domu. A te rzeźnick~e, jak :nSwi.,z, piekują. 

dawniej Krysia tego nie dostrzegała, moż­
na było się nie dziwić. Była zbyt dzi<!cin­
na. Ale teraz, gdy ma już dwadzieścia lat, 
czas, by widziała prawdę. Ale nie, Krysia, 
tak, jak jej ojciec, m6wi, że się uprzedzi­
ła. Przekupili ją już tymi najr6żnor::>dniej 
szymi prezentami, najczęściej zbęunvmi. 

Gdyby Krysia nie była tak ładna, ci Jtki.­
snobki na pewno n.ie okazywałyby jej !vle 
zainteresowania. „A, to nasza bratani1;a!" 
- m6wiły z dumą. Gdy tymczasem ni~dy 
nie przedstawiały Moniki, jako żony ich 
zmarłego brata. „To nasza krewn4" -
mawiały. Tak, była dla nich nikim. Nie 
b~1ło powodu chwalić się nią. 

dziom. 
- Och, ty zawsze wyciągasz zaraz ~wo 

je ideały. A rczulrat taki, że gnieź.rlzimy 

si~ obie w dw6ch malutkich pokoikad1. I 
ja nawet nie mam gdzie koleżanek prLv-zarobki, to prawie trzecia część moj·;gn ca Monika chciała powiedzieć, Że opi'!kują 

lego zarobku miesięcznego. I co tYdzi:::6 się Krysią, jeżeli nazwać można opie:q 

mamy mięso i wędliny. A to bardz::> [~11zo przysyłanie co jakiś czas pieniędzy na lnk 

znaczy. susowe szmatki. Bo Monika tej opieki me A Krysia w swoim egoiźmie nie dos<:rze 
gab tego pogardliwego stosunku ciotek do 
swej przybranej matki. To bolało, to lur­

dzo bolało. 
- Tak, ale zaszczytu ci to nie przyno- doznała nigdy. Przeciwnie, obie si ·J~trY 

si. Ja nawet nikomu nie opowiadam, 7-e Leona, od chwili, gdy pobrali się, akcent0 

ty dorabiasz prowadząc buchalterię r :d- wały na każdym kroku swoją dla niej nie 

nikom. chęć. Monika wiedziała, że nie mogły da- - Tak, uprzedziłaś się do nich od ~.:trne 

:Monika zmrużyła oczy, z przykr 1ścią rować Leonowi mezaliansu. Po ·takiej re- go początku. Nic dziwnego, Że cię nie lu-

patrząc na swą pasierbicę. prezentacyjnej żonie, jak Irena, m6gł oi~e- bią. Powinnaś być wdzięczna ciotce l\fa-

- Wstydzisz się mego zarobkowania? nić się z taką guwernantką. ' ryli, Że dała ci pracę u siebie. Że nie pe-

- mówiła wolno. - A przecież z te;p ?y Monika wiedziała o tym. Guwernant- trzebujesz się poniewierać i wysługiw,1 ·~ 

iemy. ka„. Tak nazywano ją w rodzinie Leona. obcym. 

- Ciągle mi to wytykasz, mamusiu. A' Monika często dawniej zastanawiała sit;, Monika pomyślała, Że właśnie najgorsze 

przecież można znaleźć sobie inną pr.tcę, skąd ta nazwa powstała? Przecież M,mika „wysługiwanie" jest u swoich. 

niekoniecznie u rzefoika. Co innego 91~ ~a- nigdy guwernantką nie była. A może ta Krysia uniosła się nagle niecierpliwie na 

kładzie tak dużym i eleganckim, jak ciot- pogardliwa nazwa odnosi się do tych mie- ł6żku. 

ki Maryli. I gdybyś się zgodziła •)rłCO- sięcy, gdy Monika, jeszcze jako studentka, - To pukanie Jona doprowadzi mnie 

wać u ciotki cały dzid1, dostałabyś o .rie- przychodziła opiekować się osieroconą có kiedy do szału. Puka i puka do późnej no 

le wiekszą pensię. reczką swego uwielbianego profesora"> cy. Zupełnie nie można zasnąć. Kiedy oni 

- Nie taką, kt6ra wystarczyłaby n;im. Słowa Krysi, że jest uprzedzona do tych się nareszcie od nas wyprowadzą? Powi:i.-

Ciotka Maryla nie jest taka hojna. dw6ch starych kobiet, kt6r~ jej nienawi- nas postawić ostro sprawc;, mamusiu. Już 

- Ja jednak bardzo dużo jej zawdzię· dziły, były bardzo bolesne. czas. żeby nam oddali te nasze dwa p1>ko-

czam i dziwię ci się mamo, że jesteś do nirj Dowodziły, iż Krysia nie dostrzega je, Niech sobie szukają mieszkania glzie 

tal: uprzedzona. Jednak gdyby nie obie jakie upokorzenia spotykają Monikę na indziej. Znajdują się dla innych, będą i 

ciotki, nie miałabym prawdopodobnie co każdym kroku ze strony jej ciotek. Bo, :i.e dla nich. 

• I ' 

iąc. 

Monika westchnęła. Zaczynały r,ię LW"!'­

kłe żale. Była dziś tak wyczerpana, iż n ·e 
miała chęci na jałowe dyskusie z kłórhvie 
usposobioną Krysi2,. Podniosła się z luz.::­
sh. Nagle Krrsia zmieniła ton. 

· Mamusiu - prosiła przymilnie, -
zr:Sb mi na jutro tę białą bluzeczkę. Idzie­
my całą gromadą do teatru. Nie m<·gę 

przy tamtych pannach wyglądać jak K:)p 
ciuszek. 

- Dobrze. - Monika podeszł;:i ~o ióż­
ka i pocałowała nadstawiony policz::k Kty 
si. Dotyk jej świeżego policzka. ciepły ; pa 
chnący, był czymś przedziwnie m;1Tn. 
Żal do Krysi stopniał w iednei chwili. R:v 
ła jeszcze tak dziecinna przy swoich ,!wu 
dziestu latach. 

Zgasiła lampę na stoliczku i przeszh do 
kuchni. W ciszy domu rozlegało się odle­
głe stukanie młotka.' Muszę poprosić Jo­
n:'., pomyślała Monika, by tak p6ź.no n~e 
stukał. 

(D. c. n.) 
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